Bogusław Dąbrowski

Członek Polskiego Związku Działkowców

w Rodzinnym Ogrodzie Działkowym

im. kmdr ppor. Jana Grudzińskiego w Gdyni
                                                                                       Gdynia, dnia 12.02.2013 roku
                                                                            Pan

                                                                            Stanisław Huskowski
                                                                            Poseł na Sejm RP

                                                                            Warszawa
Szanowny Panie!

Do napisania tego listu skłonił mnie udzielony przez Pana wywiad, w którym lobbowano za przygotowywanymi przez Pana i grupę posłów Platformy Obywatelskiej założeniami do projektu nowej ustawy o ogrodach działkowych stanowiącego reakcję na wyrok Trybunału Konstytucyjnego z 11 lipca 2012 roku.
Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego gdyby nie fakt, że w tych założeniach propozycje nowych regulacji skierowane są przeciwko takim jak ja działkowcom.
W tym udzielonym wywiadzie zamieszczonym na stronie internetowej Gazeta.pl i zatytułowanym „Działki w ręce działkowców. Spór o projekt ustawy o ogrodach” roi się od wypowiedzi jawnie wprowadzających w błąd szeroko pojętą opinię publiczną, a zwłaszcza użytkowników działek.

Im bardziej zagłębiałem się w treści tego wywiadu tym moja intelektualna odporność była coraz mniejsza natomiast poziom choleryczności wznosił się na niebezpiecznie wysoki poziom. 
Z prezentowanych przez Pana wywodów wyłania się totalny brak pojmowania istoty i specyfiki ogrodnictwa działkowego funkcjonującego na ziemiach polskich przez ponad 114 lat. Zawarte w założeniach do projektu ustawy propozycje stoją w całkowitej sprzeczności z ideą społeczeństwa obywatelskiego i Państwa prawa, o czym tak często posłowie Platformy Obywatelskiej rozprawiają.

W rozmowie z dziennikarzem stwierdził Pan, że „przygotowywana przeze mnie ustawa nie ma uderzyć w tych ludzi” tzn. w takich działkowców jak ja.  Coś tu mówiąc kolokwialnie nie gra, bowiem w propozycjach zakłada się wręcz, co innego. Sprowadzają się one m.in. do:
- wywłaszczenie mnie z mojego majątku znajdującego się na działce,

- wywłaszczenie mojej społecznej, pozarządowej organizacji z praw do gruntu,

- nacjonalizacji majątku mojego Polskiego Związku Działkowców,

- wprowadzenia podatków odprowadzanych do właściciela gruntu, a w tym za korzystanie z gruntu w wysokości 0,20% rynkowej wartości gruntu,

- odebrania nam Obywatelom praw nabytych wraz z ewidentnym pogwałceniem zasady, że „prawo nie działa wstecz”.  

Zadaję, więc Panu pytanie – jeżeli takie są propozycje to, w kogo, jak nie we mnie one uderzą?

Dzisiaj Panie Pośle, każdy z własnego wyboru członek Polskiego Związku Działkowców na rzecz swojego Związku płaci 35% składki członkowskiej, co przy działce o maksymalnej powierzchni 500 m2 wynosi rocznie zaledwie kwotę 33,25 złotych, bowiem pozostałe 65% pozostaje i zawsze pozostawało do wyłącznej dyspozycji każdego naszego ogrodu. 
Szanowny Panie!

W udzielonym wywiadzie mówił Pan, że ideą tego projektu jest „Odbieramy związkowi jego bezwzględną dziś władzę na terenami ogrodów i oddajemy je w ręce samych działkowców”.
Widać, że nie wie Pan, iż Polski Związek Działkowców to ja i tysiące takich jak ja działkowców w całej Polsce. To Pana oddanie oznacza:

- zniknięcie umów zawartych przez mój Związek o bezpłatne użytkowanie gruntu,
- wygaszenie prawa działkowców do działki uzyskane bezpłatnie od mojego Związku,

- ponoszenie dotychczas niewnoszonych opłat i podatków na rzecz właściciela gruntu,

- podporządkowanie ogrodów właścicielowi gruntu itd.
Ja nie chcę takiego dobrodziejstwa, które Pan szykuje!

Kolejne Pana stwierdzenie „W Sejmie są też projekty Sojuszu i Solidarnej Polski. Własny przygotował Polski Związek Działkowców, nazywa go społecznym” ubodło mnie do żywego. O czym Pan mówi – jaki społeczny? 

Czyżby nie wiedział Pan, że pod tym projektem podpisy poparcia złożyło 924 801 Obywateli! 

Czyżby Pan poseł nie rozróżniał pojęć społeczny i obywatelski?

Społeczny Panie pośle to może być jakiś komitet!

Z tej Pana wypowiedzi tchnie arogancja i brak szacunku do Obywateli!
Jak wobec tego mają się do tego słowa zawarte na Pana stronie internetowej, że „W swej działalności publicznej i politycznej staram się unikać zachowań populistycznych i nie waham się, w obronie Państwa interesów, działać w sposób niestandardowy – choć zawsze zgodny z zasadami współżycia społecznego i dobrego wychowania”.

	
	
	


Szanowny Panie!

Do zawartych w założeniach do ustawy stwierdzeń dotyczących likwidacji PZD i nacjonalizacji jego majątku muszę się jednak ustosunkować, bo choć są one irracjonalne i z gruntu niekonstytucyjne, to jednak warte są, chociaż krótkiego komentarza.

Nie posiadam wykształcenia prawniczego a tylko wyższe ekonomiczne i po całym okresie nauki i studiów posiadłem umiejętność czytania i do tego czytania ze zrozumieniem. Będąc, zatem człowiekiem wykształconym bez trudu rozumiem zapisy zawarte w Konstytucji RP a zwłaszcza w art.13. Informuję wobec tego Pana Posła, że chcąc dokonać likwidacji pozarządowej, samorządnej, samodzielnej społecznej organizacji a taką bezspornie jest mój Polski Związek Działkowców, trzeba bezwzględnie udowodnić, że program lub działalność mojego Związku nosi znamiona totalitarnych metod i praktyk działania nazizmu, faszyzmu i komunizmu, siejącej nienawiść rasową i narodowościową czy stosującej przemoc. Pragnę także przypomnieć zapis art.58 ust.1 Konstytucji RP, który brzmi „Każdemu zapewnia się wolność zrzeszania się” i ust.2 „Zakazane są zrzeszenia, których cel lub działalność są sprzeczne z Konstytucją lub ustawą. O odmowie rejestracji lub zakazie działania takiego zrzeszenia orzeka sąd.”.  W tej sytuacji zapomniał Pan lub co gorsza nie wie, że likwidacja może nastąpić wyłącznie na podstawie orzeczenia sądu! Nie można także zapisem w ustawie wyłączyć z bytu prawnego pozarządowej organizacji zarejestrowanej w KRS!
Dokonanie natomiast nacjonalizacji majątku PZD poprzez przejęcie jego przez Skarb Państwa w demokratycznym państwie prawnym jest wprost niemożliwe. Zapomniał Pan najwyraźniej, że nie są to czasy powojenne i dzisiejsze prawo na to nie pozwala!    

Ze smutkiem stwierdzam, że proponowanie likwidacji PZD i nacjonalizację jego majątku trzeba niestety uznać za całkowity brak poszanowania dla obowiązującej w Polsce konstytucyjnej zasady swobody zrzeszania się i ochrony własności. 
Jeżeli tą wiedzę posiadam ja, polski Obywatel to, dlaczego tego nie wie Pan!
Przesyłam ten list również do:

-Prezydenta RP Bronisława Komorowskiego by miał baczenie na przestrzeganie Praw Konstytucyjnych i Swobód Obywatelskich,

-Marszałka Sejmu RP Ewy Kopacz, by porównała medialne obietnice Platformy Obywatelskiej z pomysłami Pana posła,
-Wicemarszałków Sejmu RP Cezarego Grabarczyka, Eugeniusza Grzeszczaka, Marka Kuchcińskiego Wandy Nowickiej i Jerzego Wenderlicha,
-Przewodniczących i Klubów Parlamentarnych PO, PSL, SLD i PiS
oraz przekazuję do wiadomości:

- Prezesa Polskiego Związku Działkowców Eugeniusza Kondrackiego,

- Przewodniczącej Krajowej Komisji Rewizyjnej PZD Marii Fojt,

- Prezesa Okręgowego Zarządu PZD w Gdańsku Czesława Smoczyńskiego.
                                                             Z działkowym pozdrowieniem

                                                                     Bogusław Dąbrowski
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